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SYMPOZJUM Z OKAZJI 20 ROCZNICY 
ENCYKLIKI «HUMANAE VITAE»

25 lipca 1968 roku O jciec św . P aw eł VI ogłosił encyklikę Humanae vitae. 
Ten dokum ent dotyczący zasad m oralnych w  dziedzinie przekazyw ania życia  
ludzkiego do dziś w yw ołu je protesty i  krytyk i w ielu  kręgów , zarów no spośród  
przeciw ników  Kościoła, jak i tych, którzy uw ażają się za gorliw ych k ato li­
ków . Skąd ten  opór w obec nauczania K ościoła o przekazyw aniu życia  ludzkie­
go? Czy stanow isko K ościoła w  tej kw estii jest bezspornie słuszne, a jeśli tak, 
to  w  jaki sposób sprostać zaleceniom  encykliki?

N a te pytan ia  próbow ali znaleźć odpow iedź uczestn icy Sym pozjum  nauko­
w ego Instytutu Jana P aw ła II KUL oraz Instytutu Studiów  nad Rodziną  
ATK. Odbyło się  ono w  W arszaw ie w  dniach 27—29 października 1988 roku 
w  gm achu W yższego M etropolitalnego Sem inarium  D uchownego na B ielanach. 
P ierw sze słow a en cyk lik i —  DAR LUDZKIEGO ŻYCIA — stały się hasłem  
w yw oław czym  dla specja listów  z różnych dziedzin naukow ych, którzy  
na gruncie filozofii, teologii, antropologii, psychologii, socjologii, pedagogiki 
i m edycyny starali się  dotrzeć do źródeł oporu w obec praw dy o ludzkim  ży­
ciu, w ykazać n iepodw ażalną słuszność jej fundam entów  oraz zachęcić do jej 
przyjęcia.

Ks. bp prof. S tan isław  S m o l e ń s k i  z Krakow a w ygłosił referat za­
tytu łow any W kład arcybiskupa krakowskiego Karola kard. W ojtyły  w  pogłę­
bienie nauki o m ałżeństw ie w  perspektyw ie dwudziestolecia „Humanae v itae”. 
O becny biskup R zym u jaw i się w  św ietle  tego referatu jako zdecydow any  
obrońca chrześcijańskiej antropologii i  personalizm u, których źródła tkw ią  
w  praw dzie objaw ionej o człow ieku stw orzonym  na obraz i podobieństw o  
Boże. C złow iek jako istota rozum na i w olna jest pow ołany, aby uczyn ić dar 
z sieb ie sam ego dla Stw órcy. D latego też m iłość m ałżeńska, czerpiąc sw ój 
początek z Boga —  M iłości — Ojca, m a być darem  całej osoby dla osoby. 
M ałżeństw o, rodzina jest szczególną w spólnotą, gdzie realizuje się pełnia czło­
w ieczeństw a osoby na drodze bezinteresow nego daru z siebie, skoro osoba 
ludzka z natury sw ej koniecznie potrzebuje życia społecznego (K DK 25), za ­
tem  jedynie w e w spólnocie m oże dokonać się pełny rozwój człow ieka. D o­
pełn ien iem  w spólnoty  m ałżeńskiej jest dziecko, dar i zadanie do w ypełn ien ia  
dla rodziców. W ten  sposób ich  udziałem  staje się m ocny układ kom unijny.

A ntykoncepcja w  tej perspektyw ie, zdaniem  abpa K. W ojtyły, jest zaprze­
czeniem  daru całej osoby dla osoby, gdyż sztucznie w yklucza potencjalne  
rodzicielstw o i dlatego n ie  da się pogodzić ze  w spółpracą w  dziele m iłości 
B oga —  Stw órcy (KDK 50), która domaga się stosow ania zasad C hrystuso­
w ych. To stanow isko ów czesnego arcybiskupa krakow skiego znalazło sw e  
odbicie n ie  tylko w  jego w łasnych  publikacjach, a le  rów nież w płynęło  na 
redakcję rozdziału o m ałżeństw ie w  k onstytucji soborowej Gaudium et spes, 
a także znalazło sw ój w yraz w  treści encyk lik i Humanae vitae.

O. prof. W ładysław  S k r z y d l e w s k i ,  dom inikanin z K rakow a, zapre­
zentow ał referat pt. Geneza „Humanae v itae” w  aspekcie filozoficzno-teolo­
gicznym. U łatw ien ia  w  kom unikacji m iędzyludzkiej, zm niejszenie śm iertel­
ności dzieci, zm iany obyczajow e oraz ekonom iczne w yw oła ły  na początku  
X X  w ieku dążenia do  tw orzenia now ych norm  m oralnych. N astąpił w ów czas  
atak na h ierarchizację celów  m ałżeństw a. Odtąd głów nym  celem  n ie  m iało
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być przekazyw anie życia, jak  to zaw arte jest w  kanonie 1013 § 1 Kodeksu  
P raw a K anonicznego ogłoszonego w  1917 r. przez B enedykta XV, w  oparciu  
o naukę św . Tom asza, lecz duchow a jedność m ałżonków , którą D. von H il­
debrandt uznał naw et za istotę m ałżeństw a. D latego też akt pożycia m ałżeń­
skiego w in ien  m ieć przede w szystk im  charakter jednoczący, a n ie  rodzący  
potom stw o. Teza ta jako jaw na zachęta do szerzenia antykoncepcji została  
natychm iast odrzucona przez Stolicę A postolską. N atom iast całkow icie zaapro­
bow ały antykoncepcję, a nierzadko przeryw anie ciąży, koła protestanckie. 
Z tychże kręgów  m oralność perm isyw na przeniknęła w  środow iska katolickie  
tak dalece, że u siłow ała  w yw rzeć sw ój w p ływ  na uczestn ików  V aticanum  II.

Autor referatu ukazał następnie w p ływ  m yśli filozoficznej na pow stanie  
teorii perm isyw izm u, doszukując się jej korzeni w  m onistycznej koncepcji 
bytu, która następnie ew oluow ała w  poglądach Kartezjusza, Spinozy, H um e’a, 
aż w reszcie u K anta przyjęła postać epistem ologicznego subiektyw izm u i re la ­
tyw izm u, skąd tylko krok do relatyw izm u m oralnego, w edług którego każdy  
człow iek  sam  decyduje o tym , co jest słuszne. O statecznie okrucieństw a osta­
tniej w ojny oraz rozw ój m entalności konsum pcyjnej w  Europie Zachodniej 
przyczyniły się do upow szechnienia perm isyw izm u m oralnego, który uw aża  
za dobre każde działanie, jeżeli tylko n ie  w yrządza szkody innym . O dpow ie­
dzią. Kościoła na perm isyw istyczne zachęty do sw obodnego korzystania ze 
środków  antykoncepcyjnych była  encyklika Humanae vitae.

Im plikac je  antropologiczno-filozoficzne negacji „Humanae v i ta e ” to tem at 
referatu ks. dra A ndrzeja S z o s t k a  z K atolickiego U niw ersytetu  Lubelskiego. 
B óg Stw órca obdarzył człow ieka w olnością, aby sam  m ógł w ybrać sposób  
realizacji podstaw ow ego celu sw ego życia, jakim  jest Bóg. N ie jest to rów no­
znaczne z przyznaniem  człow iekow i w ładzy decydow ania o tym , co jest dobre, 
a co złe, jak tego chce subiektyw izm  m oralny. C złow iek jako jednostką nie  
m oże tw orzyć norm  ogólnych, dlatego zrozum iałe jest, że n ie m a podstaw  
do dow olnego ich  ustalania, a co za tym  idzie, do dokonyw ania n iczym  n ie  
skrępow anego wyboru. T ym czasem  w ybór podstaw ow y w  ujęciu teologii m o­
ralnej, w  której zaznacza się w p ływ  filozofii I. Kanta, rozum iany jest w  duchu 
subiektyw izm u, a to oznacza, że „w olne” decyzje podm iotu dążącego do ok re­
ślonego dobra w ym ykają się spod ocen dokonyw anych w  św ietle  obiektyw nych  
norm  m oralnych. W takim  ujęciu  czyn człow ieka w tedy zgodny jest z Bożym  
praw em , k iedy człow iek  spełn ia go z osobistym  przekonaniem  o słuszności 
takiego postępow ania.

Ze w zględu na zm ienność natury człow ieka w  trakcie jego dynam icznego  
rozwoju, zachodzi potrzeba w ykonania autoprojektu na całe życie, zgodnie 
z którym  jednostka ludzka będzie się rozw ijać. W autoprojekcie tym  w inny  
być uw zględnione w ym ogi społeczne, niem niej człow iekow i w olno działać 
jedynie na m ocy w łasnego  w yboru, skoro sum ienie ludzkie n ie  odczytuje 
norm, lecz tw orzy pow inność.

T akie stanow isko sk łania do odrzucenia encyk lik i Humanae v itae ,  która  
nie zezw ala  na sztuczną regulację poczęć, a tym  sam ym  pozbaw ia człow ieka  
m ożliw ości dokonania w łasnego wyboru.

Wizja człow ieka jako autokreatora jest z pew nością bardzo atrakcyjna, jed­
nakże budzi zastrzeżenia z uw agi na sankcjonow anie subiektyw izm u m oral­
nego, zn iekształcenie sensu w olności i sam oubóstw ienie człow ieka.

Za Janem  P aw łem  II referent na zakończenie w ym ow nie zaznaczył, że 
człow iekow i nie w olno się ani reizow ać, ani absolutyzow ać.

Ks. doc. Jerzy B a j d a  z Instytutu Studiów  nad Rodziną w  W arszawie, 
w  odczycie zatytu łow anym  Im plikac je  antropologiczno-teologiczne a firm acji  
„Humanae vitae"  nakreślił obraz człow ieka w idzianego w  św ietle  encykliki. 
Autor referatu podkreślił, że m iłość m ałżeńska jest Bożym  pow ołaniem  do 
w zajem nego oddania się osób, do pełnienia Bożego posłannictw a i do w spół-
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nego dążenia do św iętości, zgodnie z charakterem  sakram entalnym  m ałżeństw a. 
M iłość ta jest ze sw ej istoty  płodna, tak  w  sensie cielesnym , jak i duchowym . 
C złow iek obdarzony płodnością m a sw ój udział w  nurcie h istorii tworzonej 
przez Boga. Nadto przez W cielenie C hrystusa ciało stało się przestrzenią, 
w  której w ola stw orzenia jednoczy się z w olą Ojca, a człow iek  staje się pod­
m iotem  chw ały Bożej. G otowość dania siebie w  m iłości stanow i szczyt ludz­
kiego życia.

Obok pow yższych im plikacji doktryny encyklik i, które składają się na  
obraz człow ieka, ks. Bajda przedstaw ił elem enty strony form alnej Humanae  
vitae,  w skazując na:

— przezw yciężenie dualizm u m oralnego, dzięki czemu tak  prawo  
naturalne, jak i prawo O bjawione jaw ią się jako w yraz w oli 
Stw órcy w zględem  człow ieka,
—  znaczenie b ib lijnej praw dy o człow ieku dla K ościoła, d la k tó­
rego praw da ta jest sk ładnikiem  w iary  i dlatego m usi znaleźć  
sw e odbicie w  głoszonej przez K ościół nauce m oralnej,
— sakram ent m ałżeństw a jako znak zbaw czej jedności K ościoła  
z C hrystusem , który zakładając K ościół, uczyn ił go odpow iedzial­
nym  za realizację przym ierza Boga z człow iekiem .

Doc. M aria B r a u  n- G a ł k o w s k a  z K atolickiego U niw ersytetu  L ubel­
skiego w  sw oim  odczycie pt. Psycholog w  służbie „Humanae v i ta e ” określiła , 
czym  jest pow ołanie w  sensie ogólnym  i jak m ożna je odczytać, a następnie  
w  kontekście tych  uw ag zajęła się szczególnym  przypadkiem , jakim  jest po­
w ołanie rodzicielsk ie. Stw ierdziła  pow szechność —  w  sensie psychologicznym  —  
pow ołania do rodzicielstw a. P ow ołanie to w praw dzie m ożna odrzucić, ale 
b yłaby to zdrada sam ego siebie, jak i innych. P ow ołanie rodzicielsk ie jest 
zatem  apelem  do w olności człow ieka, a n ie instynktem , za jaki często uw aża  
się np. m acierzyństw o.

P ow ołanie w ym aga w iary w  sens naszego działania i ofiary, poniew aż  
często byw a zw iązane z dużym i trudnościam i i w yrzeczeniam i. W ypełnienie  
pow ołania rodzicielskiego m usi być jednocześnie w ychow aniem  do odpow ie­
dzialnego rodzicielstw a, jeżeli dziecko w  przyszłości m a być zdolne do podję­
cia trudu zrodzenia i  w ychow ania  sw ego potom stw a.

Dr W anda P ó ł t a w s k a  z Instytutu  T eologii Rodziny w  K rakow ie  
w  referacie pt. Rola lekarza  w obec  życ ia  w  św ie t le  encyklik i  „Humanae v i ­
ta e ” zauw aża, że lekarz zobow iązyw ał się (ślubował) szanow ać i bronić god­
ności ludzkiej, a tym czasem  często w ystępuje przeciw ko etyce  lekarskiej, 
uzurpując sobie rolę stw órcy, proroka czy też sędziego. Tym  sam ym  jego  
działalność w ym ierzona jest n ie tylko w  godność, a le  i  w  sam ą egzystencję  
człow ieka. L ekarzow i n ie  w olno naruszać Bożej koncepcji stw órczej przez 
chociażby sztuczne zapładnianie kobiet, bo to należy do Bożej „kom petencji”. 
N ie w olno ingerow ać w  ludzką płodność — nie m a bow iem  „niew innych” 
środków  antykoncepcyjnych, które by n ie  szkodziły życiu, zdrowiu, p łod­
ności — czy też w  im ię m iłosierdzia pozbaw iać kogoś życia.

Zadaniem  każdego lekarza jest tak ukazać problem atykę m oralną, aby  
inn i lekarze poszli za nim , a jego postaw a m a być tak  jednoznaczna, aby  
przyciągała innych, tzn. m a być dla nich  św iadectw em . Zdobytą zaś w iedzę  
lekarz zgodnie z rozum em  i w iarą m a przekazyw ać ludziom , żeby człow iek  
m iał w łaściw e rozum ienie sw ej płciow ości.

Prof. T eresa K u k o ł o w i c z  z K atolickiego U niw ersytetu  Lubelskiego  
zaprezentow ała w ykład pt. Socjolog i pedagog w  służbie „Humanae v i ta e”. 
W pierw szej części referatu  om ów iła służbę pedagoga na rzecz „Hum anae 
v itae”. Służba ta m oże obejm ow ać następujące grupy działań:

1. w ychow anie w iernych  do życia m ałżeńskiego i rodzinnego, które  
dokonuje się poprzez nauczanie i inne aktyw ne form y działania,
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2. kształcenie kadr —  zapoczątkow ane przez ks. Prym asa Stefana  
W yszyńskiego i ks. Karola W ojtyłę zaraz po w prow adzeniu ustaw y  
o legalizacji przeryw ania ciąży, w  którym  zw raca się szczególną  
uw agę na przygotow anie k atechetów  w  dziedzinie problem atyki 
zw iązanej z odpow iedzialnym  rodzicielstw em ,
3. przetw arzanie środow iska ludzkiego, gdyż realizow ane w ycho­
w an ie uzależnione jest w  n iem ałym  stopniu od w arunków , jakie  
stw arza środow isko.

Podsum ow ując całokształt działań pedagogicznych prelegentka zauw ażyła, 
że K ościół w  P olsce na w ie le  ła t przed ukazaniem  się encyk lik i Humanae 
vitae  podjął działania na rzecz rodziny i odpow iedzialnego rodzicielstw a.

W drugiej części referatu pośw ięconej służbie socjologa autorka stw ier­
dziła, że  z badań socjologicznych przeprow adzonych w  ostatnich  łatach  w y ­
nika, iż  nastąpił w zrost akceptacji dla naturalnych m etod regulacji poczęć, 
która to akceptacja rośnie w raz z w ykształceniem . W zrosła rów nież liczba  
kobiet korzystających z naturalnej regulacji poczęć, ale także liczba osób  
aprobujących stosunek przeryw any. A utorka w skazała rów nocześnie na proble­
m y zw iązane z budżetem  czasu polsk ich  rodzin, m odelem  rodziny nuklearnej 
(2+ 1 ) oraz na relację m iędzy m acierzyństw em  a pracą zaw odową.

Kończąc referat prelegentka zachęciła do koordynacji działań duszpaster­
sk ich  z w yn ikam i badań socjologicznych.

Ks. bp prof. K azim ierz M a j d a ń s k i  z Instytutu Studiów  nad Rodziną  
w  W arszaw ie w  zaprezentow anym  przez sieb ie referacie pt. Duszpasterz 
w  służbie „Humanae v itae” przedstaw ił posługę kapłana jako słu g i praw dy, 
który jest św iadkiem  Boga i ludzi, posłanym  przez Chrystusa, jak On został 
posłany przez Ojca. Ze zw iązku z C hrystusem  duszpasterz czerpie siłę, aby  
m ógł odw ażnie głosić naukę Chrystusa, która często budzi opory. Praw da  
o znaku, którem u sprzeciw iać się będą, spraw dza się rów nież na encyklice  
Humanae vitae.

D uszpasterz w in ien  być sługą trudnej przem iany. N auka K ościoła o n atu ­
ralnej regulacji poczęć, którą głosi, w ydaje się trudna, jednak ow e w ysiłk i 
podnoszą godność człow ieka i przysparzają dobra społeczności. W szelkie zaś 
ułatw ien ia  w  tej dziedzinie n ie  idą w  parze z K rzyżem , który zbaw ia i ocala. 
B yw a, że i człow iek  posłany przez Chrystusa do głoszenia praw dy przeżyw a  
w ątpliw ości, w tedy  w sparciem  dla n iego jest nieom ylna nauka M agisterium  
K ościoła.

W całej sw ojej działalności duszpasterz nie m ożne znaleźć innej m oty­
w acji poza m iłością Bożą. Bez Boga, bez C hrystusa niczego n ie  uda mu się 
dokonać. Tą m iłością ożyw iony m a m iłow ać, nauczać i leczyć w spółczesnego  
człow ieka.

Zakończone sym pozjum  pozw oliło nam  w szystk im  zastanow ić się nad  
praw dą o darze ludzkiego życia, głoszoną przez K ościół w  encyklice Humanae 
vitae, a w idzianą z perspektyw y nauk teologiczno-filozoficznych oraz spo­
łecznych. Oby praw da ta sta ła  się żyw ą w  sercach w szystk ich  ludzi dobrej w oli.


